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EGZYSTENCJALNA INTERPRETACJA TEOLOGICZNA 
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T r e ś ć :  I. Założenia i konsekw encje egzystencjalnej in terp re tacji 
teologicznej; II. K ry tyka założeń i konsekw encji egzystencjalnej in ­
te rp re tac ji teologicznej

Teologia współczesna stoi pod znakiem  herm eneutyki. 
P rociem  herm eneutyczny dom inuje w najnow szych publi­
kacjach teologicznych, sym pozjach, sem inariach i dyskusjach. 
Szczególną w tym  względzie wymowę m a fakt, iż ogólnopol­
ski zjazd biblistów , jak i m iał m iejsce pod koniec czerwca 
1970 r. na A kadem ii Teologii K atolickiej w W arszawie, w  ca­
łości dotyczył w łaśnie zagadnienia in te rp re tac ji ksiąg bib lij­
nych 1 2. Co praw da, nie jest to zagadnienie samo w sobie nowe, 
ale jest nowe o ile m owa jest o „now ej” in terp re tacji, czyli 
o takim  odczytyw aniu i w ykładaniu  Pism a, k tóre by odpowia­
dało człowiekowi żyjącem u w  obecnej dobie. O takiej zaś w y­
kładni m ówili egzegeci protestanccy od la t z górą pięćdziesię­
ciu, a katoliccy otw arcie dopiero w  okresie soborowym. Ściśle 
mówiąc, punk tem  zw rotnym  w herm eneutyce katolickiej s ta­
ło się dopiero przem ów ienie Jan a  X X III na  inauguracji sobo­
ru , w  k tórym  papież zaapelow ał do teologów, by zrobili 
wszystko celem  zbadania, przepracow ania na nowo oraz z in ter­
pretow ania tradycy jnych  dekretów  poprzednich dwóch sobo­
rów  3. Apel ten  najgorliw iej i najbardziej na  serio podjęli teo­
logowie holenderscy, przedstaw iciele „now ej” teologii czy teo-

1 R eferat wygłoszony na spotkaniu  naukow ym  z 'księżmi profesoram i 
Wyższego Sem inarium  Duchownego w  Łodzi dnia 23 w rześnia 1970 r.

2 Wygłoszone re fe ra ty  zostaną opublikow ane przez A kadem ię Teo­
logii K atolickiej w  form ie pozycji książkow ej.

3 Por. I. R ó ż y c k i ,  Początki „nowej" teologii, S tudia Theol. Var- 
sav. 7 (1989) n r 2 s. 59.
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logii „now ej” linii. N iestety, dotychczasow e ich osiągnięcia n ie  
ty lko nikogo nie m ogą zadowolić, ale, przeciw nie, są przyczyną 
coraz to now ych obaw  i niepokojów  w świecie teologicznym  4. 
Jak  dotąd teologia holenderska nie tylko nie rozw iązała proble­
m u herm eneutycznego, ale jego rozwiązanie skom plikowała, 
oddaliła. Nie przeszkodziło to je j wszakże w  zdobyciu i w  ciąg­
łym  zdobyw aniu coraz liczniejszych zw olenników  i w yznaw ­
ców, w  zataczaniu coraz szerszych kręgów , w opanow yw aniu 
m entalności ludzi Zachodu.

Poniew aż u  podstaw y „now ej” teologii leży filozofia egzy- 
stencjalistyczna, a punk tem  w yjścia herm eneutyk i dogm atycz­
nej jest system  Heideggera, celowe będzie przpom nieć główne 
założenia tego system u, a następnie poddać je k ry tyce.

I. ZAŁOŻENIA I KONSEKWENCJE EGZYSTENCJALNEJ 
INTERPRETACJI TEOLOGICZNEJ

1. K o n c e p c j a  h i s t o r i i

W brew  n a tu ra ln em u  i pow szechnie przyjm ow anem u poglą­
dowa, iż i s t o t a  stanow i o i s t n i e n i u  rzeczy i jej p rzy ­
m iotach czy właściwościach, czy że, używ ając term inologii ła ­
cińskiej, esencja stanowa o egzystencji, ją  w yprzedza, egzy- 
stencjalizm  u trzym uje , że pogląd ten  jest pozbaw iony pod­
staw , ponieważ w rzeczyw istości nie m a w  ogóle żadnej esencji. 
Zważywszy, iż rzeczy zaw dzięczają istocie swej właściwości, 
w  tym  tak ie  jak  powszechność, stałość, niezm ienność i okre- 
śloność, według egzystencjalizm u rówmież o powyższych w łaś­
ciwościach m ow y być nie może, skoro rzeczy w  ogóle is to ty  nie 
posiadają 5.

K onsekw entnie egzystencjalistyczna t e o r i a  p o z n a n i a  
u trzym uje , że um ysł ludzki poznaje rzeczywistość nie w stan ie 
„surow ym ”,tj. w  oderw aniu  od ludzkiej egzystencji, lecz w y­
łącznie na drodze w ykryw ania  różnorakich związków tej rze-

1 Tam że s. TOO n.
5 Par. W. T a t a r k i e w i c z ,  H istoria  filozofii, t. 3, W arszawa 1959 

S. 479.



[3] IN T E R PR E T A C JA  TEO LO G ICZN A 19czywistości z ludzkimi tendencjami, potrzebami, działaniami, stratami czy korzyściami, ograniczając w ten sposób zakres poznania ludzkiego do strony egzystencjalnej, z zupełnym wy­łączeniem z niego istoty rzeczy ®. Innymi słowy, przedmiotem poznania ludzkiego jest jedynie rzeczywistość już egzystencja- listycznie zinterpretowana. Widzimy, do jakiego stopnia prze­słanka teoriopoznawcza implikuje problem hermeneutyczny.Stosownie do powyższej przesłanki teoriopoznawczej nowa k o n c e ip c ja  h i s t o r i i ,  oparta na światopoglądzie egzy- stencjalistycznym typu Heideggera, w przeciwstawieniu do ujęcia dotychczasowego, polega na analizie faktów konkret­nych, a więc już zinterpretowanych, o określonym celu i sen­sie (egzystencja), z wykluczeniem faktów surowych jako myśli abstrakcyjnych (esencja). Badania historyczne oparte na takim ujęciu rzeczywistości historycznej mogą prowadzić wyłącznie do interpretacji źródeł w sensie egzystencjalnym czyli do po­znawania na ich podstawie sposobu bytowania (myślenia, dzia­łania, postępowania) człowieka, a nie do poznania istoty rzeczy, oznaczającej w tym wypadku związki przyczynowe między faktami stanowiącymi poszczególne ogniwa w rozwoju dzia­łalności człowieka7. Przedmiotem więc historii są egzysten­cjalne decyzje dostępne dla badań historycznych w źródłach, w których się niegdyś wyraziły i w chwili obecnej się wypo­wiadają. Ściśle mówiąc, tylko te decyzje wchodzą do historii, które w świetle źródeł ujawniają nowy sposób bytowania czyli nowe rozumienie ludzkiej egzystencji. Poprawne badania his­toryczne polegają na takiej interpretacji źródeł, która wyjaś­nia zawarte w nich sposoby bytowania, a tym samym odkry­wa nowe możliwości, jakie się otwierają przed każdym czło­wiekiem. Interpretacja ta implikuje w pierwszym rzędzie egzystencjalną decyzję ze strony samego badacza. Stąd, jak widać, w badaniach historycznych tego typu egzystencjalny jest nie tylko ich przedmiot (decyzje egzystencjalne), ale i pod­miot (własna decyzja egzystencjalna historyka). Na tej podsta-
6 P o r. M. H e i d e g g e r ,  S e in  und  Z e it, H alle 1BI311 s. 11 nn. ©8, l&l n. 

235, 336. ___
1 T am że s. 3719—Q95. P o r. t a k ż e h e i m ,  L eh rb u ch  der h is­

torischen  M ethode u n d  der G escjachtphilo^fiphie, Leipzig 1903 s. 6.
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w ie  trzeba m ów ić o podw ójnym  relatyw izm ie  egzysten cjaln e­
go  poznania historycznego: przedm iotow ym  i podm iotow ym  * * 8.

2. E g z y s t e n c j a l i z m  a e w a n g e l i e

O  ile  sam  H eidegger ogran iczył się do podania teorii historii 
egzysten cja ln ie  u jęte j, to jego kolega z M arburga i zw olennik, 
R. B ultm ann, jako profesor eg zegezy  N ow ego Testam entu 
na u n iw ersytecie  m arburskim  w p row ad ził opracow aną przez 
H eideggera filozofię  egzysten cjaln ą do badań h istoryczn ych  nad 
ew angeliam i. Stosow nie do p rzy ję tych  założeń, zdaniem  B u lt-  
m anna ew an gelie  nie są źródłem  poznania osoby Jezusa z N a­
zaretu , Jego życia  i działalności, lecz jed yn ie  sposobów b yto ­
w ania p ierw otnej gm in y chrześcijańskiej, je j nauczania, w ia ry  
i ku ltu  Jezusa jako C hrystusa. Innym i słow y, ew an gelie  m ają 
charakter kerygm atyczn y, a nie historyczny. Co praw da, kw es­
tionow anie historyczności Jezusa b yło b y  pozbaw ione w szelkich  
podstaw , tym  niem niej na podstaw ie ewang’elii niczego w ięcej 
o Jezusie pow iedzieć nie m ożem y, ja k  ty lk o  iż stanow ił p ierw ­
sze ogniw o religijnego ruchu szerzącego się w  P alestyn ie, bez 
którego niezrozum iałe b y ło b y  istnienie p ierw otnej gm iny 
chrześcijańskiej 9.

T w ierd zenie o w yłączn ie  kerygm atyczń ym  charakterze ew an­
gelii syn o p tyczn ych  doprowadziło B ultm anna do w ysunięcia 
słynnego ju ż dzisiaj postulatu  odm itologizow ania B iblii, k tó ry  
od stron y n egatyw n ej oznacza elim inację antropom orficznego 
sposobu przedstaw iania w yd arzen ia  zbawczego, a od stro n y  po­
zy ty w n e j egzysten cja ln ą  in terp retację  m itu jako fo rm y lite ­
rackiej. Jeżeli w edług Straussa m it jako szerząca się n ieśw ia­
dom ie legenda stanow i fik c ję  poetycką tak  pod w zględem  sw ej 
fo rm y ja k  i treści, to zdaniem  B ultm anna n ależy  z m itu  od­
rzucić jed yn ie jego treść jako część esencjonalną, natom iast

• Por. J. M y ś k ó  w, Egzystencjalny agnostycyzm  m etodyczny w zglę­
dem  najstarszej apologii chrześcijaństw a, S tudia  W arm ińskie 5 (1368)
B. 244— 247. 274.

9 R. B u l t m a n n ,  G eschichte der synoptischen Tradition, G öttingen 6 
1964 s. 390. 39'6; Die Erforschung der synoptischen Evangelien, G lauben  
und Verstehen. G esam m elte A ufsätze. Das Problem  der H erm eneutik, 
t. 4, T übingen 4 1905 s. 32. 36. 39; Jesus, T übingen 1964 s. 1.1— 115.



[5] INTERPRETACJA TEOLOGICZNA 21należy zachować jego formę, tj. stronę egzystencjalną, przy czym tę ostatnią należy poddać właściwej interpretacji. Sto­sownie do stworzonego przez siebie pojęcia mitu, według któ­rego należy w nim rozróżnić niejako duszę i ciało — „duszę” mitu stanowi cel, intencja autora, „ciało” jego szata zewnętrz­na, sposób przedstawiania treści mitu — zadaniem egzysten­cjalnej interpretacji jako jedynie właściwej jest wydobycie spod owej szaty tego, co jest jakby rdzeniem mitu, tj. jego „duszy” , jest uchwycenie głównej intencji autora, a tą jest zawsze świadomość zależności człowieka od Boga 10. Tym sa­mym jednak interpretacja taka staje się już nie tylko e g z y ­s t e n c j a l n ą ,  ale i t e c h n o l o g i c z n ą ,  w miarę jak im­plikuje decyzję egzegezy i powstający z niej sposób bytowania w dziedzinie wiary, a więc respektuje autorytet słowa Bożego zawartego w interpretowanych księgach. Zadaniem egzysten­cjalnej wykładni teologicznej nie jest wszakże dowodzenie prawdziwości wiary podanej w nowotestamentalnych tek­stach 11, lecz jedynie ukazanie przedmiotu wiary oraz jej skut­ków wywołanych u ludzi wierzących, a ubocznie także sytuacji, w jakiej znajdują się ludzie pozostający poza kręgiem wiary 12.
3. T y p o w e  p r z y k ł a d y  e g z y s t e n c j a l n e j  i n t e r p r e t a c j i  t e o l o g i c z n e ja) Wiara. Kerygmat o wierze chrześcijanina, zgodnie z głów­nym celem autorów ksiąg nowotestamentalnych, wskazuje na różne aktualne sposoby nowego bytowania egzystencji ludzkiej przebywającej w płaszczyźnie wiary chrześcijańskiej. Wyra­zem tego nowego bytowania jest nastawienie, w którym wie-

10 Por. Tenże, Neues Testam ent und M ythologie. Das Problem  der
Entm ythölogisierung der neutestam entlichen Verkündigung, W: K eryg- 
m a und  M ythos. Ein Theologisches Gespräch, t. 1, Hamburg4 19-60

15— 4j8, zwł. 22 n. Z u m  Problem  der Entm ythölogisierung, W : K eryg- 
n a  und M ythos, t. '2, H am burg 1952 s. 179—‘203, zw ł. 194.

11 Tenże, Das Problem  einer theologischen Exegese des Neuen T es­
tam ents, Zwischen den Zeiten 3 (1925) s. 348; Z u m  Problem, art. cyt. 
». 184 n.

Por. H . O t t ,  E xistentiale In terpretation und anonym e Christlich­
keit. W : Z eit und Geschichte. Denkesgabe an R. B u ltm ann  zum  80. 
Geburtstag, Tübingen 1964 s. 367 nn.
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rżą cy  chrześcijanin  w ciąż podejm uje i ciągle  odnaw ia sw oją  
d ecyzję  dążenia do B oga jako sw ego celu, p rz y  czym  nie liczy  
na siebie ani na w łasne m ożliw ości, rezyg n u je  z w łasn ych  aspi­
racji, w y rzek a  się w szystkiego  co jest św iatow e i ziem skie, 
ż y je  tym , co jest n iew id zialn e (duch, łaska), jest posłuszny 
B ogu  i ufa Tem u, k tó ry  w skrzesza  um arłych  i jest Stw órcą 
w szystkiego  13.

b) W iara w  C hrystusa. K e ry g m a t o Jezusie z N azaretu  jako 
C h rystu sie  oznacza, w ed ług om aw ianej interp retacji, w iarę 
p ierw o tn ej w spólnoty chrześcijańskiej w  to, iż przez Jezusa 
przem aw iał Bóg, c z y li  że Jego słow a b y ły  słow am i Bożym i, 
b y ły  słow em  B ożym  i z tego w zględ u  posiad ały znaczenie de­
fin ity w n e  i moc w iążącą. Interpretacja  taka  dlatego jest e g zy­
stencjalną, poniew aż nie daje  w gląd u  w  osobę Jezusa, Jego 
B o że  synostw o, narodzenie z D ziew icy, nie m ów i niczego 
o N im  jako  cud otw órcy i zm artw ych w stałym , lecz w skazu je  
jed yn ie  na pełnioną przez N iego k eryg m atyczn ą  fu n k cję  gło­
siciela  Bożego słow a 14.

c) Śm ierć Jezusa na krzyżu . K e ry g m a t o śm ierci Jezusa na 
k rzy żu  m a inną w ym ow ę w  odniesieniu do uczniów  Jezusa, 
a inną w  stosunku do pozostałych ludzi. W  pierw szym  w yp ad ­
k u  oznacza odnowienie, tym  razem  rad ykalne, d e cy zji uczniów  
pow ziętej ju ż  za Jego życia, d ecy zji b y  pójść za N im  ju ż  nie 
ty lk o  jako  za nauczycielem , a le  przede w szystk im  jak o  za M e­
sjaszem  eschatologicznym  przynoszącym  św iatu  zbaw ienie przez 
sw o ją  śm ierć na k rzyżu . W  stosunku zaś do w szystkich  innych 
ludzi k erygm at ten, po usunięciu z niego n iektórych  elem en­
tó w  m ityczn ych , takich  ja k  u krzyżo w an ie  b y tu  odw iecznego, 
S yn a  Bożego W cielonego, jako ofiara zastępcza za grzech y 
w szystk ich  ludzi, stanow i, w edług egzysten cja ln ej in terp re­
tacji, pow szechną proklam ację kom unikatu o zw y cięstw ie  od­
niesionym  przez k rzy ż  nad potęgą zła w  ogóle, w zględnie gło­
szenie n o ty fik a cji o uw olnieniu  w szystkich  z n iew oli grzechu.13 Par. R . B u l t m a n n ,  Neues Testament und Mythologie, art. cyt. 6. 29 run; Zum  Problem, art. cyt. s. 199—1203.14 Tenże, Zur Frage der Christologie. Glauben und Verstehen, dz. cyt. t. I , s. 8« in.; Neues Testament, art. cyt. s. 31. 41. 44; Die Bedeu­
tung des geschichtlichen Jesus für die Theologie des Paulus, Glauben 
und Verstehen, dz. cyt., t. 1 s. 204.
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E gzystencjalny sens tego w ydarzenia w yraża się w tym , iż po­
przez każdorazow ą decyzję człowieka w ierzącego ustaw icznie 
się ono odnawia, a tym  sam ym  um ożliw ia ludziom  w szystkich 
czasów osobiste spotkanie się z U krzyżow anym  15.

d) Z m artw ychw stanie Jezusa. Jakkolw iek  kerygm at o śm ier­
ci Jezusa na krzyżu p rzynajm nie j w swych zasadniczych ry ­
sach m a ch arak te r historyczny, a kerygm at paschalny zaw iera 
treść  wyłącznie m ityczną, oba te  kerygm aty  należy w in te r­
p re tacji ujm ować łącznie, ponieważ jeden bez drugiego by łby  
niezrozum iały, przy czym dopiero kerygm at o zm artw ychw sta­
n iu  Jezusa uak tualn ia  i urzeczyw istnia w ydarzenie krzyża, 
a  tym  sam ym  um ożliw ia w szystkim  w ierzącym  spotkanie 
z C hrystusem  ukrzyżow anym  i zm artw ychw stałym  zarazem  16. 
Egzystencjalna in te rp re tac ja  kerygm atu  paschalnego w skazuje 
na nowe możliwości autentycznego rozum ienia w łasnej egzy­
stencji, k tóre  w tym  w ypadku polega na głębszym  poznaniu 
ludzkiej bezsilności, ale równocześnie na u rab ian iu  prześw iad­
czenia, że ludzkość została uw olniona z grzesznego stanu, że 
o trzym ała przebaczenie swoich win, a zatem  że odtąd wszyscy 
m °gą wziąć czynny udział w realizow aniu zbawczych planów  
Boga 17.

II. KRYTYKA ZAŁOŻEŃ I KONSEKWENCJI EGZYSTENCJALNEJ 
INTERPRETACJI TEOLOGICZNEJ

1. K r y t y k a  e g z y s t e n c j a l n e j  k o n c e p c j i  
h i s t o r i i

H eideggerow ska koncepcja h istorii i historycznego poznania, 
odznaczająca się w spom nianym  podw ójnym  relatyw izm em , jest 
typow ym  przykładem  historycznego agnostycyzm u, w m iarę 
jak  w  m yśl p rzy ję tych  przesłanek teoriopoznaw czych ogranicza 
przedm iot badań historycznych do poznania w  sposób form alny  
jedynie  decyzji egzystencjalnych, z w yłączeniem  możliwości

i» Tenże, N eues T estam en t, a r t. cyt. s. 41— 44.
T am że s. 45 nn.
Tam że. P or. J. K l i n g e r ,  D oktryn a K rzyża  i Z m artw ych w stan ia  

w ed łu g  R, B ultm anna w  kon fron tacji z  teologią K ościoła W schodniego, 
R ocznik  Teologiczny 10 (1988) z. 1 s. 107— 150.



24 JÓ ZEF MYŚKÓW [8]poznania decyzji p e r s o n a l n y c h  implikujących wielo­aspektową działalność egzystencji ludzkiej jako osoby. Koncep­cja taka jest nie do pogodzenia z metodą naukową stosowaną w badaniach historycznych, prowadzonych niezależnie od ja­kichkolwiek założeń filozoficznych, a więc obiektywnych. W świetle tej metody o s o b a  ludzka, a nie sama jej egzy­stencjalna decyzja, stanowi bezpośrednią przyczynę i podmiot wszelkich wydarzeń historycznych, ponieważ od niej pochodzą wszystkie decyzje i w niej mają swe źródło różnorodne moty­wy działania ludzkiego, które w szczególny sposób uzależnione są od wewnętrznej siły człowieka. Osobowość ludzka wpływa nie tylko na ludzkie decyzje, lecz także wyznacza granice his­torycznej działalności człowieka. Mając na uwadze tę zupełnie wyjątkową rolę osoby ludzkiej w kształtowaniu się historii, trzeba powiedzieć, że badania pomijające ten istotny element, a co więcej, z założenia go eliminujące, nie zasługują w żadnej mierze na miano badań historycznych 18.Klasycy historii określają tę dziedzinę wiedzy jako naukę, która wykrywa bezpośrednie, nie zaś ostateczne, związki przy­czynowe między wydarzeniami stanowiącymi poszczególne ogni­wa w rozwoju działalności człoweiika, zwłaszcza jejżeli te wy­darzenia są ujęte w sposób pragmatyczny i genetyczny oraz łączone w coraz ogólniejsze syntezy19.: Ujmowanie wydarzeń dziejowych w sposób pragmatyczny i genetyczny to, innymi słowy, uwzględnianie w badaniach historycznych przyczyno- wości zarówno w sensie „poziomym” jak i „pionowym” 20. Mię­dzy tymi dwoma układami jest ta różnica, że przyczynowość w linii „pionowej” implikuje u badacza poszukiwanie właściwej przyczyny (causa propria) dla związków między stwierdzonymi faktami, podczas gdy układ „poziomy” zwalnia badacza od tego obowiązku, ograniczając jego wysiłki do stwierdzenia prostego następstwa faktów w czasie i przestrzeni. Można skrótowo po-
18 Por. J. M y ś k ó w ,  Egzystencjalny agnostycyzm , a r t. cyt. 

s. 260—263.
19 Por. E. B e r n h e i m ,  dz. cyt. s. S—9, 138. 143; M. H a n d e l s ­

m a n n ,  H istoryka, W arszaw a 1928 s. 22. 24. 29.
»  Por. W. K w i a t k o w s k i ,  Apologetyka totalna, t. 2, W arszawa 2 

W62, s. 190.



[9] IN T E R P R E T A C JA  TEO LO G ICZN A 26wiedzieć, że układ „poziomy” czy horyzontalny to strona egzy­stencjalna, a układ „pionowy” czy wertykalny to strona esen- cjonalna całej rzeczywistości ziemskiej 21.Łatwo zauważyć, że egzystencjalne ujęcie historii z założe­nia samego poprzestaje na analizie jednej tylko płaszczyzny ludzkiego bytowania — tej „poziomej” , horyzontalnej, pragma­tycznej, egzystencjalnej — z równoczesnym wyłączeniem całej dziedziny esencjonalnej i z tego względu koncepcja taka jest nie do przyjęcia.
2. K r y t y k a  e g z y s t e n c j a 1 i s t y c z n y c h b a d a ń  n a d  e w a n g e l i a m iW następstwie przejęcia Heideggerowskiej koncepcji historii i przeszczepienia jej na grunt nowotestamentalnej egzegezy Bultmann, jak widzieliśmy, doszedł do stwierdzenia wyłącznie kerygmatycznego charakteru ewangelii synoptycznych, w związku z czym wysunął postulat demitologizacji i egzy­stencjalnej interpretacji tych źródeł. Naszym zadaniem jest obecnie ustosunkowanie się do powyższych hipotez.a) Charakter ewengelii jako źródeł badań historycznych. Uwagi krytyczne wypowiedziane pod adresem Heideggerow­skiej koncepcji historii znajdują swoje pełne zastosowanie rów­nież wówczas, gdy jest mowa o rzekomo wyłącznym kerygma- tycznym charakterze źródeł ewangelijnych — tezie głoszonej przez Bultmanna i jego zwolenników. Zastąpienie bowiem his­torii kerygmatem, a więc całkowita dehistoryzacja ewangelii jest prostą konsekwencją ujmowania historii egzystencjali- stycznie. Jeżeli wszelkie badania historyczne są zainteresowane, zgodnie z tą koncepcją, jedynie stroną egzystencjalną, a nie esencjonalną, to jest zupełnie oczywiste, że również badania nad ewangeliami podzielą ten los i w rezultacie metodycznie będą przemilczać wszystko to, co się wyraża w kategoriach esencjonalnych, takich jak: osoba, natura, istota, świadomość, przyczyna, skutek itp. Wówczas musi się powiedzieć, że ewan­gelie nie mają charakteru historycznego, że nie mówią nam ni-

21 Por. J. M y ś k  ó w, art. cyt. s. 262.



26 JÓ Z E F  M YÊKÔW [10]czego o osobie Je z u s a  z N a zare tu , Je g o  m e sja ń sk ie j i boskiej św iadom ości, o Je g o  d ziałaln o ści ja k o  tw ó rcy  re lig ii ch rześci­ja ń sk ie j, le cz  są w y tw o re m  p ierw o tn e j w sp óln oty  ch rze ścija ń ­sk ie j o d zw ie rcie d la ją cy m  je j sposoby b y to w a n ia , w y n ik łe  z no­w o p ow staje  sy tu a c ji w  dziedzinie w ia ry . In n y m i słow y, isto t­n y m  błędem  w  e g z y ste n cja ln y m  u jm o w a n iu  e w an g elii je st za­stosow anie do badań nad n im i fa łsz y w e j k o n ce p cji h isto rii, je st e k sk lu zy w izm  w y ra ż a ją c y  się w  ca łk o w ite j d eh isto ry zacji ty c h  utw o ró w  p rzy  rów noczesn ym  p rzy zn a n iu  im  ch a ra k te ru  w y ­łączn ie  k e ry g m a ty czn e g o .A ż e b y  n ie  w n ik ać w  szczegó ły  ro zle głe j d y sk u sji n a  tem at n e g a ty w n y c h  i  p o z y ty w n y ch  elem en tów  h isto ry czn o -m o rfo lo - g ic zn e j m e to d y  e g ze g e ty czn e j 22, ja k  rów nież na tem at h isto - ryczn o ści ew a n g elii w  św ietle  K o n s ty tu c ji  o O b ja w ie n iu  B o ­ży m  u ch w a lo n e j przez So b ó r W a ty k a ń sk i I I  23, o gran iczę się na ty m  m ie jscu  do p ow tórzen ia dobrze ju ż  zn an ej opin ii fa ch o w ­ców . M o żn a  ją  sfo rm u łow ać n astęp u ją co : E w a n g e lie  są d zie­łam i teo lo g iczn y m i za w ie ra ją cy m i h i s t o r i ę  s k e r y g m a -  t y z o w a n ą .  N ie  m a ją  w ięc ch a ra k te ru  czysto  h istoryczn ego c z y  w y łączn ie  k e ry g m a ty czn e g o , a le  p osiadają  ch a ra k te r  h isto - ry c z n o -k e ry g m a ty c z n y , o ile  h isto ry czn ą praw dę p o d ają  w  fo r­m ie  sk e ry g m a ty zo w a n e j 24. W p row ad zen ie  przez bib listów  i przez So b ó r ry su  k e ry g m a ty cz n e g o  do p o ję c ia  h isto ry czności e w a n g e lii stan ow i częściow ą a k ce p ta cję  w y n ik ó w  egzegety cz­n ych  badań prow adzonych przez o m aw ian y  przez nas k ieru n ek , co zm usza do złagodzenia  ostrza k r y ty k i, do częściow ego p rzy ­n a jm n ie j p rzy zn a n ia  r a c ji  stron ie  p rzeciw n ej. T oteż pow ie­d zie liśm y , że isto tn ym  błędem  w  e g z y ste n cja ln y m  u jm o w a n iu  e w a n g elii n ie  je st  dostrzegan ie  w  n ich  k e ry g m a ty czn e g o  ch a ­ra k te ru , a le  p rzy zn a w an ie  im  ch a ra k te ru  w y łą czn ie  k e ry g m a ­tyczn e g o  za cenę ca łk o w ite j ich  d e h is to r y z a c ji25.
22 T am że s. 269 n. •
23 T am że s. 297, p rzyp is 97. Tenże, N iek tó re  e le m e n ty  apo logetyk i

n a u k o w e j w  p o lsk ie j lite ra tu rze  posoborow ej. W: J . M y ś k ó w __B. P rz y ­
byszew ski (Red.), Posoborow e p u b lik ac je  teologiczne w  Polsce. 1969 
b. 19— 312.

21 P or. J . K u d a s i e w i c z ,  E w angelie  na now o odczytane , W: W N u r ­
cie zagadn ień  posoborow ych , t. 1, W arszaw a 1967 s. 19(1 n .;’ K o n sty tu c ja  
„Dei V erb u m "  w  op in ii b ib listów , Zmak Ii9 (1907) s. 187__210.

25 P o r. J .  M y ś k ó w ,  E g zys ten c ja ln y  a g n o stycyzm , a r t. cyt. s. 273.



[11] IN T E R PR E T A C JA  TEO LO G ICZN A 27b) Postulat demitologizacji ewangelii. Przypomnijmy, że po­stulowana przez Bultmanna demitologizacja polega na usunię­ciu z tekstów nowotestamentalnych wszelkich obrazów prze­kraczających racjonalistyczny sposób myślenia, celem uprzy­stępnienia tych tekstów współczesnemu człowiekowi wierzące­mu, a tym samym częściowego przynajmniej rozwiązania pro­blemu hermeneutycznego w odniesieniu do ksiąg Nowego Te­stamentu.Nie wdając się i tym razem w szczegóły dyskusji, która trwa z niesłabnącą siłą nieprzerwanie od 1941 r. aż do chwili obec­nej, można syntetycznie rzecz ujmując stwierdzić, iż Bultman- nowski postulat demitologizacji nie wytrzymuje krytyki przy­najmniej z dwóch względów. Po pierwsze postulat ten, stano­wiący również wynik przyjętych przesłanek filozoficznych, zmierza do pozbawienia ksiąg nowotestamentalnych całej ich bogatej treści, a także do zubożenia ich formy, która z natury rzeczy musi się posługiwać odpowiednimi obrazami, porówna­niami, przypowieściami i symbolami, jeżeli ma umożliwić czło­wiekowi każdej epoki dostęp do całego bogactwa religijnej treści26. Jeśli się zważy, że całą treść ewangelii można spro­wadzić do twierdzenia o zaistniałej nadzwyczajnej interwencji Boga w naturalny bieg ludzkiej historii, a zarazem pamięta się, ze dla myślenia egzystencjalistycznego nie ma niczego bardziej obcego jak idea jakiejkolwiek interwencji „z góry” , z zewnątrz i to w charakterze przyczyny sprawczej, zrozumiałe się staje do jakiego stopnia postulat odmitologizowania ksiąg biblijnych tkwi swoimi korzeniami w filozofii egzystencjalnej, jak rów­nież to, że przyjąwszy takie przesłanki filozoficzne musi się konsekwentnie i formę religijną tych ksiąg i treść w nich wy­rażoną określić mianem „mitu” 27.Wszakże, i to jest druga racja, dla której postępowanie de- nutologizacyjne nie jest do przyjęcia, Bultmann sam sprzenie­wierzył się własnemu postulatowi nie umiejąc do końca być konsekwentnym, ponieważ, chociaż tylko w płaszczyźnie ke-
26 T am że s. 27,0.
27 T am że s. 273. Por. T enże, N iek tó re  e le m e n ty  apo logetyk i, a rt. cyt. 

B- 24.



28 JÓZEF MYSKÓ1W [12]

rygm atyczn ej, ostatecznie afirm u je  „w yd arzen ie  zbaw cze” , sta­
now iące w  m yśl tego postępow ania tzw . resztę m itu  2S.

c) E gzystencjalna in terp retacja  ew angelii. P rzypom n i jm y, że 
egzysten cja ln a  in terp retacja  stanow i p o zytyw n ą stronę postę­
pow ania dem itologizacyjego w zględem  ujaw nionej w  księgach 
N ow ego Testam entu p łaszczyzn y kerygm atyczn ej, ja k  rów nież 
to, iż egzysten cja ln a  in terp retacja  teologiczna polega na tym , 
że egzegeta nie na podstaw ie o b iektyw n ych  dowodów, ale 
w  następstw ie pow ziętej przez siebie d ecyzji w  dziedzinie 
w ia ry , p rzyjm u je  treść zaw artą  w  księgach b ib lijn ych  jako au­
to ryta ty w n e  słow o Boże. D odajm y, że takie  u jęcie  egzysten­
cja ln ej in terp retacji teologicznej zbiega się poniekąd ze sta­
now iskiem  egzegezy kato lick ie j, z tą  jednak różnicą, że zało­
żeniem  interp retacji teologicznej w  egzegezie protestanckiej 
jest co praw da w iara, ale pow stająca w yłączn ie  z  teologicznych 
przesłanek o uspraw iedliw ieniu, w  egzegezie k ato lick ie j zaś 
jest rów nież w iara, lecz oparta na podstaw ach apologetyczn ych  
czy li rozum ow ych.

O ceniając k ry ty czn ie  w artość eg zysten cja ln ej in terp retacji 
teologicznej trzeba i tym  razem  pow iedzieć, iż jest ona pod 
w zględem  form alnym , jednostronna, poniew aż opiera się na 
tw ierd zeniach  przygodnej filozofii w spółczesnej. T a  jednostron­
ność, ja k  w idzieliśm y, zaznacza się konsekw entnie w  przepro­
w adzonej przez B ultm anna in terp retacji n ajbard ziej typ o w ych  
tekstów  now otestam entalnych odnoszących się do w ie ry  chrześ­
cijań skiej, w ia ry  w  C hrystusa, w  Jego śm ierć na k rzy żu  i Jego 
zm artw ych w stanie. W  in terp retacji całej te j rzeczyw istości 
stanow iącej „w yd arzen ie  zbaw cze” pozw ala się dostrzec je d y ­
nie egzysten cja ln ą  d ecyzję  p rz y  m etodycznym  pom ijaniu ca­
łego bogactw a treści, w  ja k ą  o b fitu ją  interpretow an e księgi. 
N ie m oże zatem  dziw ić fa k t, iż sam i w y zn a w cy  re lig ii „p ro ­
testan ckiej” oskarżyli B ultm anna o to, że „za b rał im  P an a” 2B. 
Znam ienne w  tym  w zględ zie  jest rów nież stw ierd zen ie w spół­
czesnego egzegety  N ow ego Testam entu, protestanckiego uczo-

28 Por. Tenże, Egzystencjalny agnostycyzm, art. cyt. s. 27-0.
23 Por. Tenże, Przymiot materialny apologetyki naukowej wobec his-

toryczno-morfologicznych badań R. Bultmanna i jego szkoły, Studia 
Warmińskie 4 (1967) s. 10(1'— 286, zwł. 254.
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nego O. Cullm anna, według którego nie samo zastosowanie 
w  badaniach m etody historyczno-m orfologicznej, lecz p rzy ję­
cie zasad filozofii egzystencjalnej doprowadziło B ultm anna do 
tak ich  wyników 30.

N a podstaw ie przeprow adzonych dociekań m ożem y zapropo­
nować w charak terze  wniosku końcowego, aby w rozw iązyw a­
n iu  problem u herm eneutycznego zadbać przede w szystkim  
o przywrócenie równowagi między egzystencjalną i esencjalną 
stroną tekstów, rów now agi zachwianej do niedaw na na nie­
korzyść egzystencji, a ostatnio esencji.

E x i s t e n z i e l l e  t h e o l o g i s c h e  I n t e r p r e t a t i o n  u n d  i h r e  
K  t i t  i k

Infolge d er in  der ex is ten tie llen  P h ilo soph ie  aufgenom m enen  P rä m is ­
sen h a t R. Bultm ainn aussch liesslich  einen  k ery g m atisch en  C h a ra k te r  der 
E vangelien  an e rk a n n t. F o lgerich tig  v e rla n g t e r ih re  E n tm ytho log isie- 
ru n g  u n d  ex istenzie lle  In te rp re ta tio n . Solches V e rfa h ren  e r trä g t ab e r 
n ich t die K ritik , h au p tsäch lich  deshalb , dass die von B u ltm an n  d u rc h - 
g e fü h rten  h isto rischen  U n te rsu ch u n g en  n ich t die D efin ition  verifiz ieren , 
und  gleichzeitig  E inse itich k e it u n d  S ub iek tivesm us ergeben . E ine obiek- 
tiv e  Lösung des h e rm en eu tisch en  P ro b lem s m üsste  au f die W ieder­
h e rs te llu n g  des n o tw en d ig en  G leichgew istes zw ischen  d e r essen tie llen  
und existenziellen Seite der biblischen Texte, die interpretiert s'ind, 
zielen.

J . M yśków

30 O. C u l l m a n n ,  N nzeitgem ässe B em erkungen zum  „historischen 
Jesus” der Bultm annschule. W : Der historische Jesus und der kerygm a- 
tische Christus, Berlin 19Q1 s. 271. Por. J. M y ś k ó w ,  Przedm iot m a­
terialny apologetyki, a rt. cyt. s. 2,02—207, zwł. 204.


